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Kilka słów o leczeniu złamań kości udowej za pomocą 
ciężarków.

Skrelilł Dr. Alfred Obaliński, Lekarz ordynujcący w szpitalu 
świętego Łazarza.

Jeżeli jakiś sposób leczenia daje nam choćby te same 
wyniki, jak i inne sposoby, a odznacza się tem , że uży­
cie jego jest przyjemrńejszem i znośniejszem dla chorego, 
urządzenia zaś znacznie łatwiejszćm dla lekarza: to można 
mu naprzód rokować ogólne rozpowszechnienie i wziętośó.

Uwagę tę  uczyniłem sobie, zastanawiając się nad 
leczeniem złamań uda za pomocą ciężarków, a to tem 
bardzie j, ile, że, jak to poniżćj staram się wykazać, spo­
sób ten nie tylko, że dorównywa w skutkach swoich in­
nym dotychczas używanym sposobom, ale je przewyższa; 
że zaś do dz*ś dnia nie znalazł jeszcze u lekarzy należy­
tego i zasłużonego wzięcia: przyczyna tego leży w tem , 
że nie wszystkim lekarzom, osobliwie zaś na prowincyi, 
przystępne są dzieła specyalne chirurgiczne, w których 
wiadomość o nich była podaną, *), A sąd zę , że właśnie 
lekarzom na prowincyi zamieszkałym, którzy częstokroć 
zupełnie pozbawieni są umiejętnej pomocy innego kolegi, 
sposób ten może być bardzo dogodnym.

Pierwszymi, krórzy używali ciężarków w złamaniach 
uda, byli Amerykanie; a mianowicie główne zasługi pod 
tym  względem położył G u r d o n  B u c k ;  na lądzie euro­
pejskim należy się zaś pierwszeństwo V o l k m a n n o w i :  
ten bowiem udoskonalił i uprościł sposób używrania cię­
żarków ta k , że każdy lekarz bez wszelkiej pomocy może 
u chorego je zastosować.

Nie będę się tu rozwodził nad pojedyńczepń szcze­
gółami tego sposobu: odsyłam bowiem szanownych czytel­
ników do Nru 48 „Przegi. lek .11 z r. 1871, gdzie wpra­
wdzie w wyciągu, lecz dokładnie podałem wszystkie szcze­
góły należące do techniki tego sposobu (B is tr  actions- 
m ethode)\ tu  nadmienię tylko wskazówki odnoszące się 
w szczególności do samych złamań kości udowej. I tak Y. 
radzi w tych przypadkach używać ciężarków dochodzących 
do 15 funtów u dorosłych, podczas, gdy ja  ze swego do­
świadczenia przyszedłem do przekonania, że u dzieci 3— 4 
ft., u dorosłych zaś 7 — 8, a najwięcej do 10 ft. wystar­
czają: użycie bowiem większych ciężarów łatwo sprowa- 
dzićby nwgło odgniecenia. Nie wiem, jak od nich się 
chronią Amerykanie, którzy w swym zapale posuwają się 
aż do 30 funtów. Dalej ważną jest ta  okoliczność, aby 
przeciwciężarek, którego pasek przechodzi przez między- 
krocze, położonym był na przeciwnej połowie miednicy, a

') A rchiv  f .  klin. Chgie v. Langenbeek X V  l.

więc n. p. po lewej stronie, jeżeli złamaną jest kość udo­
wa prawa, a to z tej przyczyny, że przez to miednica skrę­
ca się o swą oś poprzeczną, czyli, że kończyna złamana 
układa się w odwodzie (abductio) t. j. w położeniu, które 
koniecznem jest, aby odłamki dobrze do siebie przylegały. 
Ja  sam w pierwszych początkach, przeoczywszy tę  ważną 
przestrogę, zrobiłem to niemiłe doświadczenie, że, jeżeli 
położy się przeciwciężarek po tej samej stronie, natenczas 
odłamki tworzą z sobą kąt większy, lub mniejszy.

Korzyści leczenia pcmienionym sposobem są według 
wyżej przytoczonych .autorów następujące:

1) Że tenże pozwala w każdej chwili widzieć miej­
sce cierpiące i stan jego dozorować; 2) że pewnie i bar­
dzo skutecznie znosi zboczenie (dislocatio) odłamków: i 
tak np,^Gurdon Buck przytacza, że 38 z dzieci leczonych 
tym sposobem, 33 nie okazywało żadnego skrócenia, inne 
zaś tak nieznaczne, że największe z nich wynosiło cal; 
z 79 dorosłych wyleczyło się 12 bez skrócenia, a reszta 
ze skróceniem do 1/2 cala dochodzącem; 3) że osobliwie 
skutecznym okazuje się w złamaniach ukośnych, których 
utrzymanie w położeniu naturalnem zazwyczaj jest bardzo 
trudnem;" 4) że kostnina (callus) wytwarza się bardzo 
prędko, (średnio w 25 dniach) i w bardzo znacznej ilości.

Jabym ze swego własnego doświadczenia dodał jesz­
cze, 5) że przyrząd taki jest o wiele dogodniejszym dla 
chorych: gdyż mogą w nim nawet siadać, a nie są nara­
żeni na wychudnięcie kończyny ustalonej, co zazwyczaj 
ma miejsce w oprawach gipsowych, lub klejowych; nako- 
niec, 6) że jest prawie niezbędnym, jeżeli złamanie powi- 
kłanem jest z raną zewnętrzną, jak to n. p. ma miejsce 
w ranach postrzałowych.

Na poparcie tego, co wyżej powiedziałem, podaję 
cztery przypadki spostrzegane przezemnie w szpitalu śgo 
Łazarza.

I. Katarzyna Kijaczka, la t 20 licząca, wyrobnica 
w fabryce zapałek w K rakow i, trącona, upadła, przyczem 
stłukła się mocno w górnej 1/d części uda prawego. B a ­
danie wykazało znaczne skrócenie kończyny, bo o 5 cm., 
jakoteż cbrupotanie i wielką ruchomość górnego odłamka, 
który okazywał dążność ku przodowi i górze. Po założe­
niu ciężarków po 5 ft. wagi wiedeńskiej w górze i w dole, 
pozostało skrócenie tylko o 2 cm ., które możnaby było 
znieść zupełnie, gdyby chora była nieco wyrazumialszą; 
lecz właśnie brak tej cnoty zmusił mię do odjęcia jej ra­
czej po 1 ft., zamiast, żeby ciężarki zwolna stopniować. 
Narząd cały pozostał przez dni 30; po odjęciu go znale­
ziono udo zupełnie tęgie, skrócone o 2 cm., lecz także i 
bolesne w miejscu kostniny; te bole utrzymywały się do­
syć długo i pozwoliły chorej dopiero w miesiąc po odję­
ciu przyrządu, t. j w 2 miesiące po przypadku podnieść 
się z łóżka.
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II. Marya Płaczkowska, 1. 54 licząca, sługa, prze- ś 
niesioną została z kliniki ocznśj, gdzie przebywała z po- s 
wodu zapalenia siatkówki kiłowego; kiła była też przyczyną 
nadzwyczajnej kruchości kości (osteopsathyrosis), które ule­
gły złamaniu podczas przewrócenia się na progu. Zbocze- < 
nie odłamków bardzo znaczne, skrócenie do 2 cali; cię­
żarki 4-funtowe wyrównały je aż do różnicy jednego cen- f 
tym etra i pozostały przez dni 28, w ciągu których chora i 
zażywała jodek potasowy w rozczynie. Gdy jednakże po j 
upływie czasu tego przekonano się, że nie ma żadnej tę- ? 
g o śc i; założyłem oprawę gipsową od palców aż do Modra,
a to z powodu, iż, nie znając jeszcze skuteczności leeze- i 
nia ciężarkami, obawiałem się powstania stawu wrzeko- 
mego (pseudarthrosis) w miejscu złamania. Lecz i po 
zdjęciu oprawy gipsowej, która pozostawała przez 6 tygo­
dni, znaleziono odłamki ruchome; powróciłem więc na 
nowo do przyrządu Yolkmanna, który dozwalał mi nadto 
wykonywać jeszcze co drugi dzień wstrzykiwania miąższo­
we w miejscu złamania z płynu jodo-jodkowego, jako za- <
lecanego w ostatnich czasach do leczenia stawów wrzeko- 
mych. Gdy i takie kilkolygodniowe postępowanie pożąda- j
ntgo skutku nie miało: ułożyłem kończynę po natarciu j
doładnem odłamków sposobem Celsa jeszcze raz w opra- j
wie gipsowej; lecz i tym razem bez skutku. Powstania l
więc stawu wrzekomego nie można w tym przypadku od- >
nieść do sposobu leczenia, lecz do zakażenia ogólnego (kiły), 
które i samego cierpienia główną było przyczyną. j

III. Jan Tara, 16-letni wyrobnik, złamał prawą kość 
udową w połowie, spadłszy z rusztowania; skrócenie wy- >
nosiło 3 centymetry. Dnia 7 Lipca ułożono go w przyrzą- j
dzie ciężarkowym o 5 funtach wiedeńskich. j

Dnia 29 Lipca, a więc w 22 dni po złamaniu, zna- s
leziono zupełną stałość kończyny i odjęto ciężarki; w ty- j
dzień później chory chodził zupełnie swobodnie, a poró- j
wnawcze mierzenie z drugostronną kończyną wykazało t
skrócenie tylko o 1 V2 cm. S

IV. Jędrzej Krupa, 8 la t liczący; złamanie w sku- j
rek przejechania; znaczne skrócenie i zboczenie odłamków. <
Ciężarki po 3 funty wied. Pomimo tego, że chłopak ży­
wego usposobienia ciągle w łóżku siadał i dokazywał, j
można było już w 23 dni przyrząd usunąć: gdyż udo było 
zupełnie tęgie.

Rozróżnienie nawału krwi w mózgu od wybroczenia, czyli udaru 
krwistego, za pomocą prądu gromliczego.

Spostrzeżenie z oddziału D ra Luys’a  w szpitalu Salpetrićre 
w Paryżu ').

L. utrzymuje, że porażenie, pochodzące od wybrocze­
nia krwi w mózgu, trwa zwykle do sześciu miesięcy; i nic 
w tóm dziwnego, zważając, że w tym przypadku nastę­
puje zniszczenie pewnej części istoty mózgowej. Jeżeli zaś 
porażenie jest skutkiem prostego przekrwienia, nie trwa 
zwykle, jak pięć dni, a co więcej, zastosowaniem prądu 
gromliczego daje się usunąć, niekiedy za jednem tylko 
zastosowaniem prądu; chociaż innym razem do trzech razy 
należy elektryzować, nim się całkowicie porażenie wyle­
czy. Na potwierdzenie tego zdania swego, przywodzi na­
stępujące spostrzeżenie.

Kobieta, 71 lat licząca, przybywa do szpitala d. 20 
Lipca 1874 r. Skarży się na osłabienie, język jest suchy, 
skóra gorąca, nieco wilgotna. Po stronie lewej piersi silna 
Kolka, wypukiwanie okazuje odgłos tępy w znacznej prze­
strzeni , wysłuchywa.iie szmer mieszkowy w okolicy boles­
nej; ciepłota 39-2°, tętno przyśpieszone. Rozpoznano zap.

') Ga*. d- hopit., 1874. N. 105.

płuć i opłucny. Dnia, 22go spostrzeżono zboczenie ust ku 
lewej stronie, porażenie ruchu w obu odnogach prawych. 
Czucie, jakkolwiek przytępione, nie było całkiem zniesio­
ne, ból głowy silny, twarz rumiana, oczy krwią zaszłe. 
Aut. nawodzil pi ąd przyrządu Bretonowego, w ciągu 5 
minut, na obie odnogi porażone i powtórzył to samo po 
12 minutach. Chora porusza palcami. Dnia 23 i 24 uży­
wano tegoż środka, a ruch w obu odnogach powrócił, p i- 
rażenie ustąpiło zupełnie. Przypady zap. płuc wzmagają 
się. Dnia 8go Sierpnia chora zaledwie może mówić, od 
nogi po stronie prawej znowu porażone, usta skrzywione 
jeszcze s 'niej, niż poprzednio. L. zastosował znowu prąd 
w tym i w dniu następnym; ruch zwolna powraca, chora 
ściska palcami rękę lekarza. Trzeciego dnia ruchy stają 
się jeszcze wyraźniejsze, stan choroby płucnej się pogar­
sza i tegoż dnia śmierć następuje.

O g l ę d z i n y  p o ś m i e r t n e :  Wysięk w jamie opłuc­
nej po stronie prawej znaczny, błony nowo wytworzone 
na płucu, opłucny i przeponie, płuca oba zdrowe, serce 
powiększone, zastawki prawidłowe. W ątroba znacznie wię­
ksza, muszkatelowa; nerki przekrwione, śledziona m iękka 
rozpływająca się; tluszczak poniżej wątroby wśród je lit. 
Mózg: wysięk surowiczy znaczny , zrazy przednie p r z e ­
k r w i o n e .  W opuszce (bulbus)  kilka miejsc m o c n o  
p r z e k r w i o n y c h .

Dwa razy tedy po tejże stronie pojawiało się pora­
żenie połowicze, które przy zastosowaniu prądu grom li­
czego ustępowało: pochodziło ono od przekrwienia mózgu. 
W  przeciwnym przypadku, t. j . , gdyby porażenie opie­
rało się prądowi: wnosićby należało, zdaniem au to ra , że 
przyczyną porażenia jest wybroczyna krwista. Jednakże 
aut. me uważa bynajmniej tego zdania za stanowczo uza- 
sadMone; lecz spodziewa się, że liczniejsze spostrzeżenia 
tego rodzaju przypadków przyczynią się do jego zatwier­
dzenia. Dr. A . Kremer.

PIŚMIENNICTW O LEKARSKIE.

D e la  station sułfurće thermale de S c h in z n a o h - le s - b a  i n s  p a r  
le Docteur A. Z u r k o w s k i ,  Laureat de l’Aeaaem ie de M ćdecine  
de P aris, Membre correspondant de la  Societi d’H ydrologie me- 
dicale de P a ń s, de la Societe royale de Mćdecine de Bruxellet>, de 
la  Societe de M ćdecine de Paris, Lyon , N ancy, etc. P aris, A d r ien  
Delahaye, 1874. Druk. Dufour Banąuot w Troyes, w 8ce, str. 148, 
z dołączeniem mapki, kilku krajobrazów , ryciny przedstawiającej 
zastosowanie rozpylacza (pulvćrisateur), nadto ryciny przedstawia 
jącej krtań , tchawicę, oskrzela i płuca zwierzęcia, zabitego po uży­

ciu rozpylacza przez 4 minut i 30 sekund

Ziomek nasz, Dr. Ż u r k o w s k i ,  wzbogacił piśmien- 
mctwo balneologiczne monografią cieplicy siarczanej szwaj­
carskiej (w kant. Argowii) w Schinznaeh, opisał geulogicz- 
ne położenie tego miejsca i przyrządy lecznicze tamże 
używane, własności fizyczne i chemiczne zdroju, dalej po­
równał je z innemi zdrojami tego samego rodzaju, roz­
głos w świecie m ającem i, wreszcie zastanowił się nad fi- 
zyologicznem działaniem wody siarczanej i nad jej wcka- 
zamami, to jest nad tern , w których chorobach zdrój ten 
ma być używanym.

Zastanawiając się nad użyciem zewnętrznem tego 
zdroju, mówi o kąpielach, wspomina o pracach dotyczą­
cych tego przedmiotu badaczów, którzy przekonaó się chcieli, 
czy w ogóle skóra wsysa składniki w wodzie rozpuszczone, 
a w zdrojach zawarte, przytacza spostrzeżenia ciekawe Prof. 
Teissiera z Lyonu, z których się okazuje, że kąpiele, do 
których domięszywano arsenianu sodowego, stopniowo do 
dwóch kilogramów, nie wywołały otrucia arsenowego; nadto,



że kąpiele, do których dodawano od 50ciu d„. 500 gramów < 
dwucMorku rtęciowego, nie sprawiały otrucia rtęcior'ęgo.
Z czego wynika, że skóra człowieka nie jest drogą, któ- j 
rąby przyroda przeznaczyła za narzędzie dc przenikania j 
pły 5w w ustroju źwierzęeym. Mimo to jednak kąpiele są i 
bardzo skuteczne: kąpiel bowiem działa przez zmianę środ- ; 
ka, przez różnicę ciśnienia; działa swą ciepłotą, uspakaja- i 
jąc 1 rozwalniając tkaniny kurczliwe skory; pobudza lub 
"śmierza nerwy naczynio - ruchowe; zaciska, lub roztwiera \ 
naczynia włosowate obwodowe; zwalnia, lub przyśpiesza \ 
krążenie; wreszcie zmniejsza, Iud powiększa przeziew skór- i 
ny. Dalej mówi o natryskach, wdychaniu i rozbryzgiwaniu j 
wody szyncnaskiej, przytaczając spostrzeżenia D em  a r -  < 
k i e g o  (Demarąuay) i L e c o n t a .  Obaj badacze robili na \ 
zwierzętach doświadczenia roztworem chlorku żelazowego 
(ferrur.i sesguichloratum) , biorąc jednę zęść tej soli na 
sto części wody; na ludziach robiono doświadczenia gar- j 
brukiem, biorąc taką sarnę ilość uegoż na sto części1, jak s 
w przypadku poprzedzającym. Poddawano zwierzęta dzia 
łamu rozpuszczonych istot przez 5 do 6 minut, poczem je 
zaraz życia pozbawiano; a przeciąwszy krtań, tchawicę i 
oskrzela, przekonywano się, że, przytknąwszy do tych czę­
ści pręcik napojony rozezynem sinku potasu żółtego, gdy 
następnie dodano nieco kwasu octowego, natychmiast wszyst­
kie miejsca, gdzie się chlorek żelazowy dostał przez roz­
pylenie, zabarwiały się niebiesko. s

Doświadczenia powyższe nie są bezpieczne: stwier­
dza to anatomia patologiczna, która wykazała, że źwierzęta, 
które wdychały roztwór chlorku żelazowego w stosunku wyż 
podanym, umierały we dwa lub trzy dni po odbytem do­
świadczeniu na ciężkie zapalenie obustronne oskizeli < płuc; j 

jeśli zas wkrótce po odbytem doświadczeniu pozbawiano 
je  życia, natenczas już można było wyśiedzió zapalenie <
płuca ograniczone. Przekonawszy się tym sposobem o nie- s
bezpieczeństwie, jakie doświadczenia tego rodzaju za sobą 
pociągają: Demarąuay nigdy nie używa do doświadczeń na j 
ludziach chlorku żelazowego, lecz garbnika, i to nawet 
z wielką ostrożnością, pomny przypadku, który przytacza l
Trousseau, że pewna chora, cierpiąca na ścieśnienie tcha- j
wicy, nabawiła się obustronnego zapalenia płuc po wdy- j
chaniach roztworu garbnikowego. Stosowanie jednak wody 
szyncnaskiej rozpylonej bywa środkiem bardzo skutecznym s
w rozmaitych jiemocach, jakoto: w zziarnieniu i zapaleniu >
brodawkowatem gardzielą, krtani, spojówki, warg, w trą - e
dziku i innych chorobach skórnych powstałych z pasorzytów. ł

Autor przystępuje teraz de części trzeciej, a najważ- j
niejszej, czyli do patologicznej i terapeutycznej swej pracy 
Przechodzi kolejno choroby, w których woda przerzeczona 
bywa z korzyścią stosowaną, mianowicie w chorobach skóry, <
kości, błon śluzowych i ośrodków nerwowych; treściwie i 
wiernie skreśla obrazy przerzeczonych chorób, mianowicie >
skórnych ; podaje sposoby zastosowania wody szyncnaskiej; j
wreszcie przytacza opisy chorób i wynik leczenia. Wszę- <
dzie przebija rzetelność i otwartośó w ocenianiu skutku te- \
rapeutycznego! j

Przy tej sposobności pozwolę sobie zwróció uwagę na j
to, co autor mówi o stosowaniu cieplicy przerzeczonej w cho- j
robach narządu oddechowego. Wiadomo, że we Francyi j
cieplice siarczane w rozmaitych chorobach dróg oddecho- j
wych od dawna używane bywają, a jak donoszą, z wielką \
dla chorych korzyścią; otóż kolega, nasz ziomek, również >
stosował wodę ze zdroju szynenaskiego w chorobach tego 
rodzaju, i to z wielkiem powodzeniem. W swej skromności \
niekłamanej przyznaje, że nie on pierwszy zaczął ją  sto- \
sować, ale zachęcony przez znakomitych lekarzy, miano- 5
wicie polegając na zdaniu Dra Amancyusza K o b e r  ta; ró­
wnież i Dr. D r u h e n ,  profesor w szkole lekarskiej w Be- \
sanęon, stosować ją  radzi w chorobach piersiowych. Woda i

szynenaska bywa używaną w bezgłosie (aphonia), w dycha ■ 
wicy (a sth m a ), w nieżycie oskrzelowym zwyczajnym i 
w temże samem cierpieniu, jeśli mu towarzyszy krwioplu- 
cie (haem optytis), mianowicie w tern ostatniem niemal 
zawsze bywa skutecznem. gdyż krwioplucie ustaje, a nie 
raz się wydarzało, że chorzy mimo niestosownego zacho­
wania się podczas leczenia, uwolnili się na zawsze od krwio- 
plucia. W suchotach płucowych wielką ulgę z tego lecze­
nia widział. Prócz wody, podniebie i wysokie położenie 
zdrojowiska (ciepłota jest równa, przyjemna, bez nagłych 
zmian, jednostajna i stała),— sąto okoliczności wiele się 
przyczyniające bezsprzecznie do uleczenia chorób, o któ­
rych mowa. Spostrzeżenia kolegi naszego i pomyślny sku­
tek osiągnięty z leczenia wyż wspomnionych chorób bar­
dzo zachęca do stosowania cieplic siarczanyoh w tych cier­
pieniach, zwłaszcza, że choćby one nie uleczały już całko­
wicie: to samo uśmierzenie dolegliwości jest rzeczą wielce 
pożądaną. Wszakże w nieżytach krtani podawano z do­
brym skutkiem wątrobę siarczaną (hepar sulfuris), byłto 
ulubiony ś. p. Prof. O p p o l z e r a ;  w nieżytach długo­
trwałych krtani z bezgłosem, chrypką połączonym, wody 
siarczane w Wildungen bywają nie raz z pożytkiem za­
stosowane; a nawet nie raz z użycia wody swoszowskiej, 
dobrze ogrzanśj, w tego rodzaju niemocach wielką uwa­
żałem skuteczność.

W chorobach skórnych zakaźnych, prócz wody szync- 
nasliój na wewnątrz, podaje autor wodę z W ildegg jo ­
dowo-bromową, bardzo przyjemną do użycia, gdyż 'jest 
szczawą zawierającą wiele kwasu węglowego wolnego. 
W końcu mówi o przeciwwskazaniach uważa ją  słusznie 
za szkodliwą w gorączce, w rerpieniach organicznych, 
w raku, w suchotach galopujących, lub trzecijgo stopnia, 
a nawet wtedy, kiedy zdrowy człowiek jej używa.

Kończąc rzecz o tej monograńi, dodaó winienem, że 
ją  z wielką czytałem przyjemnością, że wyczerpująco przed­
miot traktuje, że Autor tejże z zamiłowaniem zajmował 
się swą pracą i że życzymy mu powodzenia w lśczeniu 
chorych do Szyncnachu przybywających, ku czemu jego 
rzetelna nauka i sumienność drogę mu torują.

Dr. Warschauer.
\

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
Posiedzenie XII. d. 16 Czerwca 1874 r.

Przew odniczący kol. B lum enstok. O becnych członków  13.

1) Kol D a n e k  przedstawił chorego, któremu przed 
9 tygodniami wyłuszczył kośó sześcienną stopy prawej. 
Przed operacyą chory mocno gorączkował, części miękkie 
stopy w okolicy kości spróchniałej były znacznie obrzmia­
łe, a otworkami wvdobywała się ciągle ropa. Przy wycią­
ganiu, kostka spróchniała pękła. Sąsiednie kości okazały 
się zdrowe. Okosina nie dała się ocalić. Wkrótce po opera- 
cyi chory przestał gorączkować, a rana się zabliźniła. W dys- 
kusyi koli. B i e s i a d e c k i  i O b a l i ń s k i  przemawiają za 
jak najrychlejszem wydobywaniem kości próchniejącej, aby 
ocalić kości sąsiednie.

2) Kol. D o m a ń s k i  przedstawił chorego z arsenicą, 
z którym kol. M e r u n o w i c z  zapoznał dokładnie To w. 
jeszcze w Lutym b. r. Chory ten okazuje przypady, jak 
w wiądzie rdzenia pacierzowego. W edług podania chore­
go, miał byó u niego wkrótce po otruciu kał i mocz za­
trzymanym, a prądem przerywanym sprowadzano^ chore­
mu polepszenie aż do czasu, kiedy tenże sam go nadu-



żył, elektryzując sobie mięśnie zginające nogi. Wykłada­
jący sądzi, że arszenik działał pierwotnie na. ośrodki ner­
wowe, a cierpienie obwodowe było tyiko następowem, i 
zamyśla choremu podawać jodek potasowy obok kąpieli 
siarczanych. W dyskusyi kol. M e r u n o w i c z  nie nazywa 
jednorazowego elektryzowania niewłaściwego nadużyciem 
tegoż; stwierdza, że chory od czasu wyjścia z kliniki ma 
się lepiej; zgadza się na to, że zmiany zasziy i w rdze­
niu pacierzowym; lecz obstaje przy tern, że zmiany począt­
kowo były obwodowe, skoro w początkach przy elektry­
zowaniu szybko postępowało polepszenie. Kol. B i e s i a -  
decki przyznaje w tym przypadku ważniejszy głos leka­
rzowi spostrzegającemu chorego przez ezas dłuższy w sa­
mych początkach choroby. Zajęcie pewnej grupy mięśni 
uważa za następstwo zajęcia raczej nerwów obwodowych, 
niż rdzenia pacierzowego; nie przeczy ato li, aby obecnie 
nie miały się wytworzyć zmiany i w rdzeniu pacierzowym. 
Kol. O e t t i n g e r  skłania się ku twierdzeniu, że rdzeń 
pacierzowy był w samych początkach choroby zajęty, lecz 
pod postacią polym yositis an tka .

4) Kol. O b a l i ń s k i  przedstawił dwóch chorych 
z oddziału chirurgicznego szpitala św. Łazarza:

a) Chorego z rakiem przybłonkuwym zajmującym 
dolną wargę i policzek lewy, oraz kawałek szczęki dol­
nej. Choremu temu zadawał wewnętrznie odwar z kory 
condurango, a ranę posypywał chloranem potasowym, po­
czerń rana szybko się podgoiła. Wykładający dodaje, że 
użył dla tego takiego sposobu leczenia, ponieważ operacya 
z powodu rozległości rany była niemożebną.

I) Tenże przedstawił chorego ze słoniowaciną od­
nogi dolnej prawej i guzkami rozsianemi tak na udzie 
prawem, jak i na lewem, szerzącemi się ku obwodowi i 
pozostawiającemi środek zajęty blizną; prosi zarazem ko­
legów, a Dy objawili swoje zdanie co do przyrody tych 
guzków: gdyż jedne przypady przemawiają za kiłą, inne 
za liszajem żrącym. W długiej i bardzo zajmującej dys­
kusyi koli. B i e s i a d e c k i  i Z a r e w i c z  przywodzili różne 
szczegóły przemawiające tak za kiłą, jak i za liszajem żrą­
cym; jednak stanowczo me oświadczyli się ani za jedną, 
ani za drugą chorobą. Kol. B i e s i a d e c k i  radzi wreszcie 
wyciąć kawałek skóry do badania mikroskopowego, a kol. 
Z a r e w i c z  oświadcza się za zastosowaniem leczenia prze- 
ciwkiłowego. Dr. Buśzeh.

Towarzystwo lekarsk ie  w arszaw skie.

Całe niemal posiedzenie dnia 21 Kwietnia 1874 r. i 
zajął bardzo ciekawy wykład |Dra F u d a k o w s k i e g o ,
„o b u f o n a c h  i w y c i ą g a c h  m i ę s n y c h 4', z powodu J 
rozbioru bulionów K 1 e c z k o w s k i e g o  w P i n e d z  e (gub. i 
Archangielskiej), który, jak wiadomo, na wystawie wie­
deńskiej w wysokim stopniu zwracał na siebie uwagę, j 
Kozbrory te dokonane zostały za radą i pod okiem F u - > 
d a k o w s k i e g o  w jego uniwersyteckiej pracowni przez i 
Dra A k w i l e  w a. Ponieważ produkcya mięsa w Europie 
środkowej, nie może wystarczyć na jej potrzeby: nie dzi- > 
wota więc, że się zrodziła konieczność'1 jego dowozu ze 
stron odleglejszych, czyto w stanie jego naturalnym, czy i 
też w postaci przetworów, jakierni są buliony i wyciągi s 
mięsne. Głównemi źródłami dowozu są rosyjskie stepy i > 
południowa Ameryka, zkąd głównie zaopatruje się Anglia, i 
i to w ogromnej ilości. W celu zabezpieczenia mięsa 
świeżego od zepsucia, używane są różne sposoby. Naj- i 
prostszym w Ameryce przyjętym jest jego w y s u s z e n i e .  
Mięso kraje się w tym celu w plastry grubości palca, któ­
re się obsypuje mąką z kukurudzy i suszy na słońcu; pla­
stry te potem zwija się w wałki i ciasno w skrzynie pa- \

kuje. Mięso traci tym sposobem 72%  wody na 77%  zwy­
kłej jój w nim ilości, tak, że na sto części mokrego na 
wagę, otrzymuje się 26 suchego mięsa, które dosyć po­
tem rozmoczyć, ażeby było do użytku dobre. P e l o u z e  
podał inny sposób wysuszenia patentowany w Anglii w 1870 
r. pod imieniem J. H. J o h n s o n a .  W nizkiej ciepłocie 
i pod pewnem ciśnieniem nasyca się mięso tlenkiem wę­
gla i następnie wystawia się na osuszające działanie szyb­
kiego prądu powietrza. Od stopnia osuszenia zależy moż­
ność przechowywania takiego mięsa. T l e n e k  w ę g l a  wy­
pędza z cieczy zwierzęcych t l e n ,  np. ze krwi i tworzy 
z nią silny chemiczny związek; ta jego też własność dała 
pochop do jego spożytkowania. Od r. 1809 znane jest p o- 
s t ę p o w a n i e  A p p e r t a  dla przechowywania pokarmów, 
a zatem i mięsa, lecz gotowanego, w hermetycznem zam ­
knięciu bez powietrza; zdobyło też sobie pierwsze miejsce 
między innemi źachowawczemi środkami i liczne podbie­
gunowe wyprawy dowiodły, iż zabezpiecza od zgnilizny na 
la t nawet kilka. Ulepszenia, wprowadzone w nim przez 
C h e v a l i e r a  i M a r c i n a  de L i g n a c ,  zastosowane zo­
stały na wielką skalę w gśktnick wojnach francuzkich 
Pierwsze z nich polega na upakowaniu w blaszanych p u ­
dełkach mięsa gotowanego, zalaniu ich do pełna mocnym 
rosołem, zalutowaniu hermetycznem pudełek i gotowaniu 
ich następnie w wodzie mocno nasyconej solą, której cie­
płota daje doprowadzić się powyżej 100°, a to w celu 
zniszczenia wszelkich możliwych fermentów. Ulepszenie 
w drugim sposobie polega na uprzedniem wysuszeniu p la­
strów gotowanego mięsa na siatkach metalowych za po- 
pocą prądu powietrza ogrzanego do 35° i na następnem 
wtłoczeniu ich do pudelek w ten sposób, ażeby na każ­
dy litr  objętości mieściło się 2500 gramów mięsa w p la­
sterkach. S o l e n i e  mięsa w celu jego przechowywania 
znane jest od niepamiętnych czasów; lecz oprócz chlorku 
sodu, polecano jeszcze inne sole, szczególnie octan sody, 
lub wapna polecali je w ostatnich latach F. C o c h a r d ,  
J.  R o s e n b e r g  i inni. Postępowanie polega na napełnie­
niu naczynia roztworem 4 — 6 procentowym rzeczonego 
octanu, zanurzeniu w nim mięsa na 4 — 12 godzin, a po­
tem  na osuszeniu w powietrzu. Tak przygotowane prze­
chowywać można dość długo, nawet w otwartych śpiżar- 
niach; przed użyciem tylko należy je wymoczyć przez 12 
godzin w wodzie. Znany jest również sposób polecany przez 
B u n g e g o :  nalewa się m o c n e g o  oc t u ,  lub kwasu octo­
wego w naczynie i po nad jego powierzchnią o cal umie­
szcza się mięso na kratce. Parowanie octu w ótwartem, a 
lepiej jeszcze przykryłem naczyniu wystarcza, ażeby mię­
so zachować na jakie dwa tygodnie, nawet podczas la ta . 
Równie dobrze przechowuje się mięso w kwasie węglo­
wym. R e d  w oo d wprowadził w Anglii sposób konserwo­
wania w p a r a f i n i e ,  która, jak wiadomo, topnieje w 50° 
— 60° R. Jeśli więc zanurzy się mięso w stopioną: to 
tworzy się potem na jego powierzchni z niej skorupa, 
która da się znów oddalić przed użyciem mięsa przez 
proste zanurzenie we wrzącej wodzm. Takąż sarnę ochronną 
skorupę od przystępu powietrza można zrobić na mięsie, 
smarując je r o z t w o r e m  k a u c z u k u  w dwusiarczyku wę­
g la , lub rozczynern białka, działając na nie poprzednio 
kwasem siarczanym (B r a c  ono t, L am y)., W obec jednak 
wszystkich trudności, jakie przedstawia przechowanie świe­
żego m ięsa , wyrabianie bulionów i wyciągów mięsnych 
ma swoje wielkie znaczenie. Pierwsze różnią się tśm  od 
drugich, że zawierają w sobie klej kiedy drugie od niego 
są wolne. Oboje wymagają bardzo troskliwego przygoto­
wania, a ztąd też w handlu napotykamy tak ie , które nie 
odpowiadają zadaniu i nie mają w roztworze smaku do­
brze przygotowanego rosołu. Przez zbyt długie gotowani e 
tracą one swój właściwy aromat, ulegają przypaleniu, a lbo
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smakiem przypominają klej stolarski, z którym niekiedy 5 
umyślnie bywają mięszane. <

Ponieważ celem tycb przetworów jest otrzymanie s
mięsnej połówki, ile możności najpodobniejszój do mocne- S
go i świeżo przygotowanego rosołu: o rJm więc przede- ?
wszystkiem słów kilka. Rosół ,  równie jak solenie mięsa, <
znany jest od niepamiętnych czasów; ale naukowo zaczęto \
dopiero zastanawiać się nad nim około 1830 r. Głównym >
do tego powodem było założenie przez kompanię holen- j
derską kuchni na wielką skalę w Paryżu, mającej za cel 
wyłączny zaopatrywanie miasta w dobrze przyrządzony ro- s
sół. Ponieważ wyrodziło się ztąd pytanie, jak ma być ro­
sół przyrządzany, ażeby odpowiadał swym zadaniom ; \
zwłaszcza, że zaczęto wątpić o pożywności galarety i zupy i
Rumfordzkiej z kości gotowanej w kociełkach P a p i n a ,  j
którą biednych żywiono (a raczej głodzono, jak utrzymy­
wał G a n a l ) :  wynikła więc ztąd konieczność dokładnego \
obeznania się ze składem samego rosołu. W tym celu Aka- \
demia paryzka zamianowała komisyę złożoną z M a g e n -  
d i e g o ,  D u p u y t r e n a  i F l o u r e n s a ,  a ci przyjęli do 
swych poszukiwań za wzór rosół przygotowany z 500 j
grm m ięsa ,E  litrów wody, 26'8 grm. świeżych jarzyn i 
8 grm. soli kuchennej. Przekonano się , iż woda, gips s
w swym roztworze zawierająca, utrudnia przygotowanie >
rosołu, sól kuchenna zaś go ułatwia i udokładnia wygo- \
towanie; oraz. że jarzyny nie tylko, że smak i zapach \
zmieniają, ale i pożywniejszym go czynią; chociaż ich 
nadm iar utrudnia dłuższe nieco rosołu przechowanie. Jako j
wynik długich poszukiwań, przedstawił wreszcie Akademii j
B tgin następujący przepis przygotowania rosołu dla szpi- j
tali paryzkich, uznany następnie przez P a y e n a ,  który 
także kompania holenderska przyjęła. W naczyniu, któ­
rego objętość nie powinna przechodzić 75 litrów , nalewa 
się zimną wodą 31,245 kilogramów mięsa, kładąc oddziel- 1
nie kości na dnie naczynia, a nad niemi dopiero mięso 
oddzielone siatką. Po doprowadzeniu do wrzenia i po ze- ?
braniu szumowin, dodaje się 6,240 dekagramów jarzyn, i
oraz 6,840 dgr. soli kuchennój, a następnie utrzymuje się (
jeszcze w takiem samóm wrzeniu przez 4 godziny.

Tak stały rzeczy, dopóki nie wykazał L i e b i g ,  że !
tylko powolnem zagotowywaniem wyciąga się z mięsa te j
właśme .jtgo składowe części, które w pieczonem mięsie s
nadają mu właściwy smak i zapach. I tak zimna woda 5
wyciąga z 1000 grm. wołowego mięsa 60 grm. ciał w niej ?
rozpuszczalnych, a z tych 30,5 pozostaje tylko w roz­
puszczeniu po jej zagotowaniu, gdy 29-5 stanowi krzepną­
ce przy zagotowaniu trałko. Mięso kury daje 33 grm. 
części rozpuszczalnych przy wrzeniu i 47 grm. białka: j
pożywność więc rosołu z kury tern więcśj jeszcze od wo- <
łowego rosołu przy mocnem gotowaniu się marnuje; dla s
chorych L i e b i g  doradza zimny z mięsa wodny wyciąg \
z dodatkiem kilku kropli kwasu solnego. Pomiędzy skła­
dnikami rosołu znajdują się według C he wre u la  i L i e -  <
b i g a  związki kwasu mlecznego, inozynowego i fosfornego s
z alkalijami, a mianowicie z potasem, chlorek potasu, 5
fosforan magnezyi i wapna. Rosół zawiera jeszcze' małe j
ilości kleju, orazWbiałka niekrzepnącego przy/zagotowaniu, j
kreatyniny i ciał aromatycznych, które nadają właściwy s
smak i zapach. W ogólności rosół daje 1‘4%  do 3%  po- >
piołów. i

Bulion powinien być tylko odparowanym do sucha *
rosołem: tak , iżby, zwróciwszy mu utraconą część wody, 
można było go zamienić w dobrą mięsną polewkę. Tym- j
czasem przez nadmierne wygotowanie mięsa, kości i chrzą- ?
stek w wodzie, nabiera w siebie mnćstwo kleju, traci swe <
aromatyczne pierwiastki, a co większa, przez przypalenie i
wytwarzają się w nim jeszcze sztuczne składniki. ]

Za wzór bulionów uważać możemy bulion francuz- 
kiój marynarki Marcina de L i g n a c  w puszkach blasza­
nych, przeświecający, w kształcie gęstej galarety. Otrzy­
muje się z 1000 kilogr. mięsa wołowego z kośćmi oczy­
szczonego z tłuszczu, 5 kilog. nóżek cielęcych, 20 kilog. 
świeżyi.. jarzyn i 100 gr. soli. Wszystko to razem gotuje 
się w umiarkowanem wrzeniu w półtoracznej ilości wody, 
odparowywa w próżni do 6° — 7° B a u m e g o ,  zlewa się 
potem w puszki blaszane, takowe zalutowywa, i naostatek 
owe puszki w ciepłocie 105 stopni gotuje, ażeby zniszczyć, 
wzelkie zakisy ( f e r m  en ta ) . Znane w handlu a u s t r a l -  
s k i e  buliony w kształcie walcowatych, równie, jak i na­
sze w kręgach p o d o l s k i e ,  przesycone są klejem, źle wy­
rabiane i często przypalone. Prof. R e i c h  a r  d t  w r. 1869,. 
ogłosił rozbiór jakiegoś bulionu z Warszawy (D ingler's 
Polytechnisches Journal), który nadzwyczaj korzystnie oce­
nia, dając mu nawet poniekąd pierwszeństwo przed wycią­
giem L i e b i g a ;  szkoda tylko wielka, że jego pochodze­
nia bliżej nie podaje. Obecnie buliony W ł a d y s ł a w a  
K l e c z k o w s k i e g o  z P i n e g i ,  nader korzystnie oceniane 
na wystawie v lederisldej, głównie na siebie zwracają uwa­
gę. Oprócz mięsa wołowego wchodzi do ich składu mnó­
stwo rozmaitej zwierzyny, (zajęcy, cietrzewiów, jarząbków, 
kuropatw, mięsa reniferów i t. d.), nader w gubernii A r- 
changielskiej obfitej W ogłoszeniach swoich handlowych 
podaje nadto K l e c z k o w s k i ,  że oprócz dwóch rodzajów 
bulionu, wyrabia konserwy z jarząbków, wędzone ozory 
reniferowe, łosiowe i m ą c z k ę  m i ę s n ą ,  jakiś nowy zupeł­
nie produkt. Z pomiędzy bulionów dwa są w tabliczkach 
kwadratowych, jeden jasno-cisawy, a drugi dziurkowaty 
ciemniejszy. Sposób ich wyrabiania jest tajemnicą fabrycz­
ną ; wiadomo tylko, ż e ^  40 funtów mięsa otrzymuje się 
dwa funty produktu. Świadczy to o dwa razy większym 
spożytkowaniu surowego materyału, niż przy wyrabianiu 
wyciągu L i e b i g a .  Ponieważ nadto pan K l e c z k o w s k i  
posługuje się próżnią, a więc ztąd odparowanie otrzymuje 
się w nizkiój ciepłocie. Szczegółowy rozbiór chemiczny poda 
następny zeszyt „ P a m i ę t n i k a  Tow.  le k .,“ średnie zaś 
ilości składników obu stałych bulionów są następujące: 
wody 25‘6 7 , części rozpuszczalnych w wyskoku 40-42^ 
tłuszczu 0'12Y3, azotu 14'20Y3, popiołów 8-40. Na 100 
części tych ostatnich znajduje się rozpuszczalnych w wo­
dzie 94-60, nierozpuszczalnych zaś 5-40, a n.anowicie 
kwasu fosfornego 17-15, chloru 14, potasu 30‘15, sodu 11. 
Bulion jasny jest pośledniejszy: zawiera bowiem nieco wię­
cej od tej średniej ilości wody, mniej części rozpuszczal­
nych w wyskoku, znacznie mniej potasu (23) i znacznie 
więcej sodu ( \ 5-49). Zawiera zatem więcej kleju, który sole^ 
sodowe wydaje, i do jego fabrykacyi używa się stosunkowe 
mniej mięsa wydającego sole potasowe, Oba buliony co do 
smaku nie pozostawiają nic do życzenia, o czem się prze­
konali wszyscy niemal na wystawie wiedeńskiej pijący 
z nich polewkę filiżankami.

Postrzeżenie, że woda o ciepłocie poniżej ścinania 
się białka (43 r a c  on o t)  wyciąga z mięsa największą ilość 
części wyciągowych, doprowadziło L i e b i g a  do wynalaz­
ku wyciągu mięsnego. Równie, jak bulion, nie zawiera on 
tłuszczu, ale tern się znów od niego wyróżnia, nie ma 
w sobie kleju i bardzo mało idących za nim soli sodo­
wych; ale za to zawiera białko i sole potasowe. Powzięto 
zrazu myśl założenia fabryki tego wyciągu w południowi) 
Rosyi, a gdy to się nie powiodło, holenderscy przemy­
słowcy założyli ją  we F r a y - B e n t o s  w U r u g u a y u  nad 
rzeką tegoż samego nazwiska w południowej Ameryce. 
Pabiyka ta do tego rozwinęła się stopnia, iż zatrudnia 
dziś 750 robotników, a przerabia dziennie mięso z 500 
wołów na czterech parowych siekarniach. Mięso rozdro- 
Dnione wytrawia się w koliach w jednakiej ilości wody
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ogrzanej w takiej mierze, ażeby klejodajna tkanina łączna 1
nie uległa rozpuszczeniu. Każdy z takich kotłów mieści j
w sobie 12,000 funtów mięsa. Otrzymaną ztąd polewkę j
po starannem odłączeniu tłuszczu paruje się w próżni przy 
bardzo wolnej ciepłocie aż do gęstości wyciągu,— dającego \
się, jak wiadomo,- bardzo długo przechowywać. Wartość <;
jego, nie tylko jako podniety, lecz także jako pokarmu, t
jeżeli zostanie zmięszany z roślinną strawą, nie podpada 
żadnej wątpliwości. Trzy jego gramy dają kwa> tę dobrej >
mięsnej polewki, a z funta można takich 179— 210 por- 
cyj otrzymać. Dotąd nie miał on współzawodnika; obecnie ;
zaś K l e c z k o w s k i  występuje z podobnym wyrobem, któ- <
ry zaczyna się w handlu rozpowszechniać. Wyciąg K l e c z ­

k o w s k i e g o  jest przeważnie otrzymywany ze zwierzyny, j
jest przeto nieco gorzkawy, aromatyczny, nieco jałowco- 
watego smaku. Pomimo tego jest także nieco odmiennego <
skł lu. Wody zawiera więcej (L. 1 6 % —K- 28°/0) mniej 
częśc rozpuszczalnych w wyskoku L . 60% —W. 52-26°/0), 
i także mniej popiołów (L . 18°/0—K . 7 -37% ). Sądząc j
z tych liczb, trzeba też więcej wyciągu K l e c z k o w s k i e -  j
go  używać na polewkę tej samej mocy; ale też ta  z po- s
wodu swych aromatycznych własności, będzie więcej pod- S
niecającą Kończąc ten treściwy wyciąg z zajmującego t
wykładu Prof. F u d a k o w s k i e g o  nie zawadzi nadmienić, 
że polewki z wyciągów różnią się bardzo, są inne od po­
łówek z bulionów, i że ani te, ani tamte, nie zastąpią 
świeżo ugotowanego rosołu. Każdy więc z tych trzech 
przetworów ma swe właściwe w Bromatologii znaczenie, 
które lekarz i higienista należycie oceniać powinni.

(M edycyna.) >

Zjajd lekarzy francuzkich w r. 1874 (w Lille ’).

O zakażeniu wyskokowem u ludzi zam ożniejszych; tudzież o prze- j 
w łeklśm  otruciu chloroformowem. S

Wiele się zajmowano tym przedmiotem w nowszych S
czasach; lecz biorąc spostrzeżenia niemal wyłącznie w war- j
stwie uboższćj ludności, nie zdołano utworzyć zupełnego <
obrazu. Prof. L e u d e t  z Rouen, na zjeździe lekarskim j
w Lille, wyłożył swój pogląd na ten przedmiot Najprzód 
zwróci1' uwagę na bardzo częste zdarzanie się zakażenia >.
wyskokowego u ludzi zamożniejszych i trudność w dostrze- j
żeniu onego, jeśli się wyłącznśj na to nie zwróci uwagi. j
Wymienił też zboczenia w traw ieniu, wrzody w żołądku, j
przemijające i znowu się odnawiające, aż krwotok obfity j
z żołądka przez wymioty, lub ze stolcem, nie zwróci uwa- <
gi na groźny stan choroby; żółtaczkę swoistą i zwyro­
dnienie wątroby, a zwłaszcza marskość (cirrhosis), które- 
tu przypady daleko częściśj pojawiają się u majętniejszych, 
mż w szeregach rzemieślniczych robotników. Dodaje je ­
szcze biegunki przewlekłe; porażenia; przeczulicę w różnych 
bardzo postaciach, którą częstokroć kładą na karb gośćca; 
nakoniec dnę, do której wielce usposabiają nadużycia wy- ł 
skokowe. W k l i n i c e  IJótel-Dieu r u a ń s k i e g o  (czaso­
piśmie) L e u d e t  zastanawia się nad zwyrodnieniami wą- i
troby, pochodzącemi z nadużycia wyskoku, uwzględniając 
różnicę, jaka zachodzi w tych zboczeniach według stanu <
spółecznego, przywyknień higienicznych i używanych prze- s
ważnie pokarmów. Niektórzy robotnicy wypijali co dzień 
znaczną ilość napojów wyskokowych, dopuszczając się od 
czasu do czasu nadmiarowych w tym względzie nadużyć, <
dochodzących do jednego albo i dwóch litrów; przytem s
zaś zwykle nie dojadali. Inni, używając napojów wyskoko- l
wych w wielkićj ilości, trzymali się stale tej samej miary j

i żywili się dostatecznie. U pierwszych spostrzegał prze­
ważnie nieżyt w przewodzie pokarmowym i w żółciowych; 
u drugich zap. tkanki łącznej gruczołu watiobowego 
z małemi tylko zboczeniami i w bł. śluzowej 'żołądka i 
jelit. Do pierwszych należą przeważnie ubodzy robotnicy 
i szybcie też dochodzą do charłactwa, niż bogatsi, dosta­
tecznie się żywiący. Zwracano też niekiedy uwagę na wpływ 
klimatu w rzeczy zboczeń wątroby od nadużycia wyskoku. 
Leudet, jakkolwiek nie zaprzecza tego wpływu lecz różne 
w różnych krajach skutki nadużyć przypisuje raczej jakości 
i rodzajowi napojów wyskokowych w różnych krajach uży­
wanych. I  tak, zwyrodnienie tłuszczowe cześfńej się wyda­
rza w Stanach Zjednoczonych, gdzie najpowszechniśj piją 
wódkę i rum ; marskość zaś w Anglii, gdzie w użyciu jest 
jałowi.ówka; w Rouen tylko wyjątkowo używaną jest ja - 
łowcówka, najczęściej zdarza się spostrzegać zap wątroby. 
Niemałego także wpływu jest tęgość używanych napojów. 
Nadużycie wina i piwa rzadko daje powód do zboczeń 
ustrojowych w wątrobie,'przeciwnie zaś wódki i likwory 
wielce do chorób wątroby usposabiają. Przytacza spostrze­
żenie 30-letniego mężczyzny, który, wypiwszy szklankę mo­
cnej okowity, pijany był przez trzy dni, wystąpiły przy­
pady żołądkowe, żółtaczka 6go dnia i śmierć. Przy oglę­
dzinach okazały się owrzodzenia żołądka i ostry zanik wą­
troby, pod postacią nazwaną przez F r e r i c h s a  zap. roz­
pierzchłem (diffusa) wątroby. .Lecz pomijamy na teraz 
szczegóły anatomiczne tych cierpień, chcąc raczej dać tu 
miejsce innym spostrzeniom Leudeta na zjeździe tym po­
danym, a mianowicie: O p r z e w l e k ł e m  o t r u c i u
c h l o r o f o r m e m .  Przywiódł przypadek opoja, który, nie 
mogąc się już upajać do smaku wódką, zabrał się do 
chloroformu i wypijał do 150 gramów na dzień. W ciągu 
roku wypijał 5 kilogramów. W ciągu tego wydarzyła się 
zgorzel palca u nogi, który należało odjąć w stawie. Ope­
rator, znając przywyknienie chorego, dla zbezczulenia za­
dał mu 2 centygr. wyciągu makowcowego. Mała ta  daw­
ka uśpiła chorego na całą dobę. Leudet powiada, że w o- 
truciu przewlekłem chlorofcomowem 1 nawet centygram 
wystarcza do zbezczulenia, gdy dziesięć razy większa daw­
ka u tego samego przed otruciem nie sprowadzała po­
dobnego wyniku. Verneuil potwierdza to spostrzeżenie 
L eudeta, kładzie nacisk na ważność rozpoznania otrucia 
wyskokowego, gdy się przystępuje do rękoczynów cyruliczych, 
i wspomina o skłonności do zgorzeli ran zadanych zakażo­
nym nadużyciem wyskoku, a także o skłonności takich 
osób do nawałów krwi do płuc, jeśli się je poddaje wdy­
chaniu chloroformu. Nakoniec stawia sobie pytanie, azali, 
pamiętając o łatwem zbezczuleniu otrutych chloroformem 
m ałą ilością makowca, nie należałoby probować tego sa­
mego środka u otrutych wyskokiem? Na to odpowiada 
Ollier, że dowiedzioną już jest rzeczą, że połączenie m a­
kowca z chloroformem sprowadza długotiwałe zbezczule- 
nie. I tak, łącząc wstrzykiwania podskórne morfiny z wzie- 
waniem chloroformu, utrzymywał nieczulicę dłużej, niż do­
bę. Sprawozdawca (Brochin). nauczony smutnem doświad­
czeniem śmierci wynikłej z jednoczesnego użycia mak j- 
wea z chloroformem, której był świadkiem, zaleca jak naj­
większą w tej rzeczy oględność. Nie odnosi się to wcale 
do użycia małych dawek makowca w celu zbezczulen: i 
osób nadużywających chloroformu: uważa bowiem ten spo­
sób postępowania za wielce dogodny i na polecenia za­
sługujący. (Gaz. d. hop. 1874, N. 106).

Dr. A . Kremer.

') Gar. d. hop. 1874. N. 106.



PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHOROBY SKÓRNE i KIŁOWE.
Liclltenstern : Lei zenie ospy ksylolem ').

L. podaje wynik swoich spostrzeżeń dokonanych w 24 
przypadkach ospy leczonej ksylolem. W dwóch przypad­
kach mógł L. dokładnie oznaczyć okres wylęgania ( incu- 
batio) choroby i zaznacza, że w obu razach urwał 1‘2 dni. 
Na 24 chorych było dwóch powtórnie szczepionych, jeden 
z dodatnim, a drugi z ujemnym skutkiem; jakote-ż dziew­
czynka zupełnie nieszczepiona.

Wiek chorych był następujący:
Lata Mężczyzn Kobiet Razem

5 — 1 1
12— 15 3 — 3
15— 80 7 4 11
30— 60 6 2 8
nad 60 •— 1 1

16 8 24
Zachęcony skutkam leczenia ospy za pomocą ksy- 

lolu ogłoszonemi przez Z u e l z e r a  (Beri. M m . Wochen., 
1872, N. 51, 52) i przez B u r  k a r  t a  (tamże, NN. 17, 18), 
aut. podawał ksylol w następującej mieszaninie:

Rp. X ylol. pur. (5'0) drachmam ,
Aquae M enthae ,
Aquae destil. ana (50 0) unc. 1% 
M ucilag. G um m i arab. (10 0) dr. 2.
S yr. Cinnamom  (20-0) unc. 1/2
Ol. M enth. guttam.

S. Co dwie godz. po dwie łyżki.
Wynik jego doświadczeń potwierdza zupełnie spo­

strzeżenia obu wymienionych lekarzy i wykazuje, że we­
wnętrzne użycie ksylolu wywołuje szybkie krzepnienre 
treści pęcherzyków ospoiyych i przeszkadza ich zlewaniu 
się. Szybkie zasychanie (następujące w pierwszych 6— 10 
dniach choroby) zmniejsza znacznie sprawę ropienia i ob­
niża ciepłotę wywołaną przez ropne zapalenie skóry. Przy 
takiem leczeniu, mówi dalej L., rzadko występują groźne 
następstwa, jak np. zapalenie płuc zrazikowe, co przypi­
sać należy z m J  jszeniu ropienia. Oprócz tego, usuwa ksy­
lol niemiłą woń roztaczającą się w około ospowatych, i 
łagodzi przypady zajęcia połyku i zapalenia jamy ustnej, 
a przezi własności ciał aromatycznych pobudza apetyt i 
trawienie. Ujemną stroną tego leku jest to, że kilkakrot­
nie użyty budzi u chorych odrazę. To też lekarz powinien 
często przerywać zadawanie go, a najlepiej zrobi, jeżeli 
poleci ,iego zadawanie co drugi dzień. Wszelako, mając 
wzgląd na pomyślne wynik' dotychczas otrzymane, sądzę, 
że wypadałoby dalej badać działanie tego leku.

Dr. Krówczyński.

J. H ntchinson: Kiedy i jak  inależy używać rtęci ') ?

Aut. pod powyższym napisem rozbiera działanie rtęci 
w kile i, opierając się na własnem doświadczeniu, tw ier­
dzi, że rtęć jest fizyologiczną odtrutką przeciwko zakaże­
niu kiłowemu. Wzmiankowany lek nazywa H. dla tego fi­
zyologiczną odtrutką, że rtęć nie tylko usuwa przypady, 
ale wprost niszczy nieznany przyrzut chorobowy. Powyż­
sze twierdzenie popiera następującemi faktam i:

') B a yr. Aerztl. Intell. B I. 1874, N. 7. 
’) T M  Lancet, 1874, NN. 3 i 5.

1) Rtęć zadawana bezpośrednio po okazaniu się pier­
wotnego objawu kiły, ucina jego rozwoj i tyko  w rzad­
kich przypadkach szerzy się choroba podczas zadawania 
rtęci przez kilka, lub kilkanaście dni.

2) Jeżeli rtęć zadajemy po zupełnem rozwinięciu 
się pierwotnego objawu: toidziałanie rtęci jest powolniej­
sze, ale równie skuteczne. Tylko w tych przypadkach n i g ł  
jest widoczne działanie rtęci, w których przez błędne, lub 
niewłaściwe podawanie leku przyswajanie jego jest u tru­
dnione.

8) Rtęć przeszkadza okazaniu się drugorzędnych 
objawów kiły, i przy wczesnem podawaniu leku, objawy 
zakorzenionej kiły należą do wyjątków potwierdzających, 
skuteczność rtęci.

4) Występowanie objawów kiły drugorzędnej przy 
niedostatecznem używaniu rtęci nie przeczy jej skutecz­
ności: niewątpliwie bowiem okażą się objawy ogólne u 
tych, którzy tylko dopóty używali tego leku, dopóki istniały 
widoczne przypady choroby. Im później zaś rtęć podaje­
my, tern dłużej powinniśmy takową zadawać, jeśli chore­
go zabezpieczyć chcemy od powtórnycn objawów ogólnych.

5) W przypadkach me leczonych rtęcią wzmaga 
się kiła znacznie i przebieg jej jest groźniejszy.

6) Rtęć wywołuje zawsze korzystny wpływ w prze­
biegu kiły.

Dalej gani H. używanie jodu w kile pie "wszorzędnej 
i drugorzędnej, a bardzo pochwala w trzeciorzędnej.

Wnioski, do jakich H. na podstawie własnych spo­
strzeżeń dochodzi, są następujące i

a) rtęć leczy zupełnie kiłę, o czem świadczą przy­
padki zupełnego zdrowia i powtórnego zarażenia.

b) Należy wprowadzać dużo rtęci i długo ją  w or- 
ganiźmie utrzymywać.

c) Niepodobna zawcześnie podawać tego leku.
d) W wyjątkowych przypadkach szczególnej tkliwo­

ści (idiosynerasia) należy zmniejszyć zadawkę, ale nie 
usuwać rtęci zupełnie.

e) Zadawki zazwyczaj na wewnątrz zalecane są za 
wielkie.

f )  Baczne zadawanie rtęci nie przynosi szkody ustro- « 
jowi, a niedogodności miejscowe, używaniem rtęci wywoła­
ne, dają się usunąć z łatwością.

g) Od doprow adzonej ilości rtęci zależy: czy objawy 
drugorzędnej kiły całkiem nie wystąpią, czy też będą 
słabsze, co w takim razie uważamy, jeśli za mało rtęci 
użyto.

h) Leczenie rtęcią wpływa w ten sposób na trzecio­
rzędną kiłę, że takowa znacznie słabszą jest u leczonych, 
aniżeli u nieleczonych.

i) Nie znamy postaci kiły drugorzędnej, w której 
zadawan.e rtęci byłoby przeciwwskazane, chociaż w posta­
ci wrzodzącej należy jej unikać.

h) We wszystkich przypadkach kiły, w których jod 
nie działa, albo niewiele jest skutecznym, należy spodzie­
wać się z używania rtęci widocznych korzyści.

I) W przypadkach, w których rtęć nie działa, należy 
zmienić sposób zadawania: gdyż wuną nieskuteczności jest 
wadliwe przyswajanie.

Dr. Krówczyński.

H aberkom  (z W iesbadenu: Chinina w  rzeżączce ')•

Dr. H. zaleca używanie rozczynu chininy (1 grm. 
na 75 grm. wody i 25 grm. gliceryny) w rzeżączce tak ostrej, 
jakoteż przewlekłej, i chwali jej działanie. Powyższym środ­
kiem, zalecanym już w 1854 r. przez Desrulles’a, zrobiłem

') B erlin , k lin  Woch. 1874, N. 34.



w r. 1873 doświadczenia w 10 przypadkach rzeżączki, 
któreto doświadczenia powtórzyłem na oddziale Dra Za- 
rewicza w roku 1874, a wynik tychże nie ty ł  zachęcają­
cy. Rozczyn chininy (5 gr. na unc. wody) niewątpliwie nie 
pogarsza stanu choroby w okresie ostrym, ale zupełnie 
go nie polepsza, jakkolwiek w teoryi polepszenia spodzie- 
waćby się należało; a w każdym razie nie dorówna w dzia­
łaniu wstrzykiwaniom siarkokorbolanu zynkowego (Zincum  
sulfocarbol"), których najczęściej w ostrym okresie rze­
żączki z bardzo dobrym skutkiem używamy. W rzeżączce 
przewlekłej rozczyn chininy w postaci wstrzykiwań wcale 
nie skutkuje. Dr. Krawczyński.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego zna­
lazł równie gorliwych, jak znakomitych dziejopisów w nie­
których swoich członkach. Przed innymi celuje czcigodny 
Prezes Akademii umiejętności, Prof. Dr. J ó z e f  Ma j e r ,  
który najdawniejsze historyczne świadectwa rękopiśmienne 
z pyłu zaniedbania i niepamięci wydobył, po kolei 
w rocznikach wydziału lek. w Uniw. Jagiell., obejmujących 
od r. 1838 do r. 1845 ośm tomów, drukiem ogłosił, a 
na ich podstawie podał w Roczniku Towar; ystwa nauko­
wego nar .  1850, na str. 600— 620: „Stan Wydziału lek. 
w Uniw. Jagiell. od jego początku, po koniec roku szkol­
nego 1846/7.“ W opracowaniu żywotów znakomitszych mi­
strzów Szkoły lekarskiej krakowskiej podzielają jego za­
sługę czcigodni jego rówieśnicy na katedrach, profesoro­
wie B r o d o w i c z  i S k o b e l ,  którzy w tychże rocznikach 
wydziału opisali bliższe czasów naszych okresy. Na tych 
źródłowych pismach, mniej lub więcej już opracowanych 

, i rozwiniętych, a dopełnionych wiadomością o oznace 
naukowo reformatorskiego ruchu w drugiej połowie XVI 
stulecia w łonie krakowskiego Wydziału lekarskiego, opiera 
się rys następny, usiłujący wedle możności związać zda­
rzenia i wypadki nicią historyczną, spajającą je z ogólnemi 
stosunkami kraju, a głównie całego Uniwersytetu.

I. Wydział lekarski od założenia Uniwersytetu w r. 1364 aż do 
epoki najdawniejszej jego, jaka nas doszła, i ustawy z r. 1433.

I. Wydział lekarski w Uniwersytecie Kazimierzowym.

W drugiej połowie XIV stulecia cała Europa drgała 
jeszcze silnem w strząśnie® m  fizycznem i moralnem, wy- 
wołanem ogromnym pomorem, któremu równego nie znały 
dzieje ani poprzednie, ani późniejsze, i jak po przebytej 
ciężkiej chorobie, wyglądała pokrzepienia i orzeźwienia. 
Już też słabo świtać zaczął pierwszy brzask odrodzenia i 
ocucenia się z długiego średniowiecznego le ta rg u : przecie­
rano niejako oczy i zwracano ku zaniedbanemu i niemal 
zapomnianemu światowi zmysłowemu, schwyconemu z tak 
niewymownym wdziękiem i z taką rodzimą świeżością 
we wskrzeszanych z zapałem utworach starożytnych. Odwa­
żono s ię , acz ’ iszczę nieśmiało i rzadko, roztrząsać po­
wagi poczytywane długo za nieomylne, patrzeć własnem 
okiem i sądzić swoim rozumem. Nauki świeckie powoli 
dążyły do wyzwolenia się z pod opieki duchowno-kościelnej, 
acz pod jej jeszcze stały wszechwładną powagą. I  w Pol­
sce, szarpanej długo krwawemi waśniami zazdrośnych ksią­
żąt, a zaledwie dzielną ręką Władysława Łokietka w or-

1 ganiczną całość spojonej, ustalać się zaczął ład i sprę
żystsze rządy. Na tronie siedział ostatni z rodziny Pia-

| stów, K a z i m i e r z ,  któremu potomność nadała przydomek
\ W i e l k i e g o :  pojął bowiem bystrym rozumem i stworzył

główne warunki pomyślnego rozwoju społecznego, utwier-
< dzając powagę ustaw, wspierając rolnictwo, budując mia-
s sta, ożywiając handeli zakładając rodzime ognisko oświaty.

Przejęty przekonaniem, tak trafnie o kilka wieków później 
| przez angielskiego mędrca Bakona Werulamskiego wyra-
| żonem: „umiejętność to potęga!" pragnął kraj, berłu swo-
s jemu poddany, wyzwolić i pod względem naukowym z pod
> obcej zależności i zapewnić mu jednę z najgłówniejszych
| podstaw samodzielności narodowej, jaką jest bujny rozwój
< życia umysłowego, sięgający najwyższych szczytów wiedzy
| i ludzkiego uzacnienia, t. j. zaszczepić swojską uprawę
| nauk nie tylko powszednich, ale i wyższych. W tym celu
| już w r. 1338, jeżeli wierzyć mamy wątpliwemu nader

podaniu nie bardzo o krytyczną ścisłość dbałego dziej spisa 
s Uniwersytetu Jagiellońskiego, Marcina Kadymińskiego, po­

lecić miał wyjeżdżającemu w sprawie żałoby na chciwy i
przewrotny zakon krzyżowy do Awinionu, ówczesnej siedziby 
stolicy apostolskiej, Janowi Grotowi, biskupowi krakow- 

| skiem u, aby obok te g o , rozpatrzywszy się w zakładach
j naukowych wyższych, a zwłaszcza w paryzkim, przywiózł

z sobą kilku profesorów prawa i filozofii. Jakoż trzech 
sprowadził, których król miłościwie i z hojnością przyjął 

| i umieścił ’)•
| Niezadługo potem, według wzmiankowanego wyże; izie-
; jopisa w la t dziesięć, według rzeczywistej daty przywileju

erekcyjnego dopiero w r. 1364, mądry ten władca, idąc 
| za światłą radą uczonego arcybiskupa gnieźnieńskiego, J a ­

rosława Bogoryi Skotnickiego, chcąc ułatwić mieszkańcom 
ziem polskich czerpanie światła w ojczyźnie raczej, aniżeli, 
żeby w tym celu z drogim nakładem mienia, a nawet z na­
rażeniem w niebezpiecznej, dalekiej podróży, zdrowiu, wol­
ności i życia, do Wioch, lub Francyi udawać „ię mieli, 

\ jak to między powodami wyraźnie przytacza brewe papieża
\ Urbana V, potwierdzające erekcyą Szkoły głównej k ra k .s):

postanowił założyć w Krakowie Szkołę główną, którśj przy­
wilej królewski erekcyjny szczytne przeznaczenie terni wska­
zuje słowami: „Sitąue ibi scienciarum preyalencium m ar-

< garita , u t viros producat consilii m aturitate conspicuos,
i virtutum ornatibus redimitos, ac diversarum facultatum eru-

ditos; hatąue ibi fons doctrinarum irriguus, de cujus p leni- 
; tudine hauriant unirersi literalibus cupienues imbui docu-

') R a d y m i ń s k e g o  A n n a liu m  Alm ae Academ iae Cracoaien- 
sis Centuria prim a, drukiem ogłoszone w Józ. M u c z k o w -  
s k i e g o :  W iadomość o założeniu U niw ersytetu i t. d. 
K raków, 1851, w 8ee. Dowody: XI. ustęp 5 , 6, str. 85, 5.

’) Cum itaąue sicut nuper pro parte charissim i in  Christa filii  
nostri Casimiri Re gis Poloniae illu s tr is , nobis f a i t  exp o -  
situm , cw itas sua Cracoi-iensis quae in  Reg no uo rolor ae 
consistit et insignior est a liis ciuitatibus d ic ti Regni, a  S tu - 
diis generalibus mmmmi distare noscatur et propterea  ju -  
risperitorum  et literataru.ni persnnarum  copia in  eodem  
Regno minime habeatnr, m ultigue ex  clerieis nobilibus d icti 
R egni eundo ad  Studia .generalia  hujasm odi capu , a lii  ve> o 
in  captivitate detenti, morti tra d iti fu e ru n t ... feroenti de- 
siderio duciniur, quod Re.gnum ipsum  scientiarum  muneri- 
bas am plietur etc. (Gdy zaś , jak  to nam świeżo ze strony 
najmilszego nam  w Chrystusie syna naszego Kazimierza, do- 
stojuego Króla Polskiego wyłuszczono, 6tolica jego krakow ­
ska położona w królestwie jego Polakiem i znakom itsza od 
innych miast rzeczonego Królestwa, ja k  wiadomo, zbyi od­
legła jes t od szkól głównyeh i dla tego niedostaje w tómżo 
królestwie zastępu prawników i osób uczonych, a wielu k»< 
ryków zo szlachty tegoż królestwa, wybierając się do takich 
szkół głównych, zostało porw anych, innych zatrzym anych 
w niewoli zgładzono... powodujemy się gorącćm pragnieniem , 
iżby samo królestwo wzrosło skarbam i umiejętności.) Ibid. 
Dowody: VI. str. 64. Codex d iplom . Unia. stud. gen. Crac. 
Cracoviae 1870. 4to Pars. I ,  str. 6.
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m entis.“ (Niechaj tu będzie celnych nauk perła, aby wy­
dawała mężów znakomitych dojrzałą radą, uwieńczonych 
cnót ozdobą i uczonych w różnych zawodach; niechaj się 
stanie tryskającą krynicą nauk, z której pełnego strum ie­
nia niechaj czerpią wszyscy pragnący napawaó się nauko- 
wemi płodami.)

Według tego wiekopomnego nadania królewskiego, 
noszącego datę zielonych świąt r. 1364, przypadających 
wówczas na d. 12 Maja używanego wtedy jeszcze kalenda­
rza juliańskiego, a na 20 Maja według później zaprowadzo­
nej poprawy kalendarskiej gregoryańskiej, okazuje się, że 
Szkoła główna krakowska, będąca o la t 16 młodszą od 
praskiej, a o rok starszą od wiedeńskiej, urządzoną zo­
stała na wzór uniwersytetów włoskich, mianowicie bonoń- 
skiego i padewskiego; a nie, jak za Radymińskim mylnie 
powtarza Sołtykowicz 3J i inni, francuzkich, zwłaszcza pa- 
ryzkiego. Różnica to wielka i zasadnicza, której niepośle­
dnią wagę obszernie i gruntownie wykazał niedawno Prof. 
Brandowski w dziele rozbiorowi tego przedmiotu głównie 
poświęconem pod napisem; Założenie Uniwersytetu krako­
wskiego w r. 1364 4j. Że wybór tego lub owego ustroju 
nie był także bez przeważnego wpływu na mniej, lub wię­
cej pomyślny rozwój nauk lekarskich, wyjaśni się poniżej, 
gdy mowa będzie o głównej cesze rozdzielającej od siebie 
nawzajem wzmiankowane zakłady. Namienimy tu tylko, 
że jak w Bononii i Padwie, tak zaprowadzono i w krakow­
skiej Szkole głównej zasady samorządu, i to na najszer­
szej, jaka być może, podstawie: bo na powszechnem opar­
te głosowaniu, wykonywanem nie przez udzielających, lecz 
przez pobićrających nauki. Rzeszę samorządną stanowili 
albowiem u c z n i o w i e  jedynie, którzy sobie wybierali i mi­
strzów i swego przewodnika, czyli rektora, a tym mógł 
byó tylko jeden z uczących się, a żaden profesor. Wszyst­
kim zresztą osobom wchodzącym w skład Szkoły głównej, 
do których przywilój zalicza: rektora, doktorów, magi­
strów, uczniów (scolares) ,  pisarzów (scriptores), księga- 
rzów, albo raczej utrzymujących potrzebny dla nauki za­
pas rękopismów (stationarii) i bedellów, zapewniono 
wszelkie korzyści i swobody, jak o to : uwolnienie od myta 
i cła, umiarkowane ceny żywności; mieszkanie albo bez­
płatne, albo za tani najem za pośrednictwem ustanowio­
nej do tego zwierzchności dostarczane; a co najważniejsza, 
we wszystkich sprawach cywilnych i lżejszych karnych 
własne sądy rektorskie, od których nie było odwołania, 
chyba w razie skargi o nieważność, a wtedy jedynie zno­
wu do radzców uniwersyteckich5). Uprawę nauk l e k a r ­
s k i c h  zastrzeżono kilkakrotnie, a mianowicie raz pod na­
zwą ogólną wszelkich zawodów godziwychc), a  dwa razy 
wyraźnie i dobitnie temi słowami:

*) O stanie Akademii krak. etc. Kraków, 1810, 8vo, Btr. 7.
4) W yszło w Krakowie w druk. Uniw. Jagieł) r. 1872, w 8ce.
ł) A  sententia autem Recioris praedricti nu llus appellare efi­

le, a t v d  supplicare, au t restitutionem in integrum  pjetereykt 
si appellatum  fuem t, appellatio ipsius non «•ecip ie fur , nec 
appelans aud ia tur p e r  aliąuem Judicem  eeclesiasticum vel 
saecularem; sed Rectoris sententia in  suis clausulis firm iter 
o b sm etu r;  verumtamen, si de nulUtate vel in iustitia  forsitan  
argueretur. eoMem sententia per Consiliarios Universitaiis 
dc ipsius viribus et iustitia  cognoscatur. (Od wyroku ,zaś 
rektora  rzeczonego nik t nie ma prawa odwoływać się, albo 
prosić, albo żąu„ć wznowienia sprawy; a gdyby się odwoła­
no, odwołanie takie nie ma być przyjm ow ane, ani też od­
wołujący się słuchany przez żadnego sędziego duchownego, 
lnb świeckiego; lecz wyrok rek tora  ma w swoich postano­
wieniach ściśle być przestrzegany; jednakże, gdyby podej­
rzy wano co do niew ażności, lnb może niesprawiedliwości: 
wyrok taki ma być rozpoznawany przez radzców uniwersy­
tetu względem jego mocy i sprawiedliwości. Cod. dipl. Univ. 
pars. I. p. 2).

8) In  Cracooia ew itate nostra locum ubi studium  vigeat gene-

S „Praetcrea Scolas delitas ex nunc ordinammus ')
) pro legendo Ju re  canonico vel ćw ik , M  e d i  c i  n i  s vel

A r t i b u s  l i b e r a l i b u s . 11 (Oprócz tego ustanowiliśmy 
należne odtąd wykłady do uczenia prawa kanonicznego i 

| cywilnego, do lekarstwa i sztuk wyzwolonych.) W dru-
) giem zaś miejscu pomiędzy katedrami płatnemi wylicza
) zaraz po prawniczych: „Duobus vero magistris legentibus
| phisioam ordinamus salarium XX marcaruni' cuilibet au-
< nuatim .“ (Dwom zaś mistrzom wykładającym fizykę
s (naukę lekarską), wyznaczamy pracę po 20 grzywien każ­

demu rocznie8). Wprawdzie Muczkowski9) wbrew twier­
dzeniu Wiszniewskiego dowieść usiłuje, że physica  zna­
czyła wówczas m e t a f i z y k ę ,  a n i e  naukę lekarską; spro­
stowali jednak błędne to jego mniemanie niewątpliwemi 
świadectwami profesorowie Majer 10) i Brandowski ” ). P ła­
ce profesorskie wszystkie ubezpieczył król na dochodach 
z żup wielickich; oprócz tego, dla wygody uczniów w po­
trzebie pieniężnej zamianował k a m p s o r a  t. j. żyda li- 

\ chwiarza (campsorem vel judeum ), posiadającego .ndusz
> dostateczny do udzielania pożyczek na dobry zastaw, któ-
\ ry za tę wysługę nie miał żądaó więcej nad grosz od
| grzywny na miesiąc, co, jak raz, czyni 25 od sta na rok12).

£ —mmh -ii. a a l  - - dal szy nastąpi.)

RZEC ZY  PU BLICZNO - LEK A R SK IE .

Zjazd doroczny stowarzyszenia opieki zdrowia pu­
blicznego. W Nrze 29 „Przegł. lek .“ podaliśmy porządek 

 ̂ dzienny drugiego dorocznego zjazdu tego stowarzyszenia.
Zjazd odbył się wedle program u w Gdańsku w dniach 

( 12— 15 W rześnia r. b. Posiedzenie zagaił starszy burm istrz
s W inter przem ową, w której doniósł o rozwoju stowarzy-
> szenia, liczącego już 522 członków w całych Niemczech.
} Najprzód obrano prezesem Dra E rhard ta  (z Mnichowa), a
! zastępcami prezesa: radcę tajnego Giłnthera (z Drezna) i
s raacę kupieckiego Bischoffa (z Gdańska). Następnie Dr.
> S t r a s s m a n n  zdawał sprawę o pierwszym przedmiocie
? dotyczącym wymogów higienicznych pod względem policyi
< budowniczej. Sprawozdawca wykazuje statycznie, że wła-

rale in ąualibet lic ita  facp lta te  nom inanduni, eligendum, 
eonstiluendum et ordw andum  duxim ns  (Ibid p. 1).

1 W  kodeksie dyplom. Uniw. czytamy ordinaviim is , jakko l­
wiek Muczkowski ogłaszając również osnowę dyplomu e rek ­
cyjnego w przytoczonej wyżej wiadomości o założeniu U ni­
w ersytetu na str. 55, m a : ordinarim us  z dodanem w naw ia­
sie (sic), na dowód że takie, a  nie inne je s t brzmienie o ry­
ginału (zapewne przez omyłkę pisarza).

*) Czyni to, jak  podaje M u c z k o w s k i  (1. c-. 22), 1097 złp.;
biorąc zaś za zasadę obliczenia tablicę dołączoną do rozpra­
wi Tad. Czackiego: O rzeczy menniczej w Polsce i Litw ie, 
ogłoszonej w Wiszniewskiego : Pom nikach historyi i lite ra ­
tury polskiej w Krakowie, Tom I, bez wyrażenia roku, in 4to, 
w której grzywna od r. 1350 do 1378 równa się 54 złotym
polskim i 2 5 1 °/i, g*'-, licząc po 80 złp. z grzywny kolońskićj
czystego srebra: wypadnie tyleż z i odatkiem jeszcze 4 '/ ,,  
groszy.

9) 1. c. p. 25.
' “) Rocznik Tow. nauk. z Uniw. Jagiell. złączonego. Rok 1850.

Zeszyt IV. str. 603. 
tf) Założenie Uniw krak., str. 231, przypisek 2gi; 239; 240, 

przypisek 8my.
l2) Tyle wypada, biorąc według menniczćj tablicy C z a c k i e g o  

wyżej wzmiankowanej grzywnę ówczesną równą 54 złp. i 
r^ .2 5 '0/, i gr., grosz zaś z epoki Kazimierza =  34V, i groszom 

polskim z czasów Polski kongresowej. Nie wiem, na jakiej za­
sadzie obliczył W i s z n i e w s k i  w tórnie I I  swej historyi lit. 
polsk. na str. 242 odsetkę 23, a C a r o  (Gesch. Polens 2ter 
Theil- Gotha 1869, na str. 337) tylko 19; lubo ostatni odw o­
łuje się do pracy C z a c k i e g o :  O praw ach litewskich i p o l­
skich I. 128.
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ściciełe domów w okropny sposób stara ją  się wyzyskać 
każdy kątek. W  ciągu 3 la t wzrosła w Beili; ue liczba 4ro- 
piętrowych domów o 11 °/0 a 5cin- i więcej piętrowych o 
43°/0- Zdaniem sprawozdawcy wymogom higieny odpowia­
dają tylko mieszkania na poziemiu, na lwszem, 2giem i 
3ciem pię trze: statystyka bowiem przekonywa, że miesz­
kania po wyższych piętrach bardzo niekorzystni i na zdro­
wie wpływają. Z wykładu okazuje się, że stosunek śmier­
telności w Berlinie i Nowym Yorku je s t bardzo niekorzy­
stny: przypada tam bowiem rocznie jeden przypadek śmier­
ci już na 30 '5  mieszkańców. Sprawozdawca w końcu przy­
chodzi do następujących wniosków: 1) Osiedlanie się w oko­
ło m iast należy popierać, nie żądając dokładnych planów 
zabudow ań( ? ) ;  lecz tylko wielkie drogi puhlijzue kosztem 
publicznym zakładać. 2) W  nowych częściach miasta na­
leży urządzać odprowadzanie wody w edle wymogów hi­
gieny. 3) Popierać wznoszenie budynków odosobnionych. 
4) Można dopuszczać, aby drogi poboczne mierną tylko 
miały szerokość. 5) Wysokość domów nie powinna prze­
kraczać szerokość: ulic. Domy nie powinny mieć więcej 
nad 4 p iętra włącznie z poziemiem (parterem ). 6) Trzecia 
część każdego gruntu winna być niezabudowaną. W spół- 
sprawozdawca, budowniczy I i  a s e lb  e r  g , zgadzając się na 
wnioski te, czyni jeszcze następny: 7) Na pokcje mieszkal­
ne i sypialne, których podłoga leży całkiem lub częściowo 
pod powierzchnią ziem i, w takim tylko razie można ze­
zwolić, jeżeli przynajmniej wymogom dla zwykłych po­
mieszkać cbowięzującym odpowiadają ze względu na od­
wadnia. e, położenie względem wody zaskórnej , wysokość, 
przewietrzanie i oświetlenie, jako też sposób odosobnienia 
ścian bocznych od ziemi. W ładze miejscowe mogą wyma­
gać jeszcze innych warunków pod względem mieszkań pi- 
wniczych, a nawet całkiem zabronić, aby je zamieszkiwano.

P o  wyczerpującej rozprawie postanowiono nie uchwa­
lać żadnej pod tym względem rezolucyi; ale pytanie to 
przekazać W ydzńłow i celem dalszego obrobienia i p rzed­
łożenia na następnym zjeździe.

(C iąg dalszy nastąpi.)

D r o b i a z g i  f i z y o l o g i c z n e .

Doświadczenia na mózgu żywego człowieka. Pe-
" ien lekarz amerykański zdobył się na tę  śmiałość, iż po­
wtórzył doświadczenia H i t z i g a  i P e r r i e r a  na niewieście, 
u której rakowiec (epithelioma) powłoki czaszkowej od­
słonił twardówkę mózgową, na tylnym zrazie mózgu. Uży­
w am  prądów galwanicznych i faradyzowych. Drażnienie 
twardówki było bolesne, je j faradyzowanie wywoływało 
ruchy mięśniowe całej przeciwnej strony ciała. Takiż poja­
wiał się wypadek ze współczesnem rozszerzeniem źrenic, 
gdy wbijano jednę igłę do prawego lub lewego zrazu ty l­
nego, podczas gdy igłę drugą utrzymywano w zetknięciu 
z twardówką. Bolesność wtedy była wielka. Bardzo silne 
prądy wywoływały u tra tę  przytomności, oddech charczący 
oozy stawały w słup, największe rozwarcie źrenic, drgawki 
strony przeciwnej z następną śpiączką, z której cierpiąca 
przebudzała się dopiero w 20 minut po rozpoczęciu się 
napadu. We dwa dni po użycia tak silnego prądu obudziła 
się chora z rana z połowicznym niedowładem i uważano 
u niej, bez drażnienia , miarowe skurcze prawego ram ie­
nia. N azajutrz wystąpiły znowu podobne drgawkowe napa­
dy ograni 'zone do strony prawej, głęboka bezprzytomność 
a na koniec zupełne porażenie strony całej prawej. P rzy 
rozbiorze zwłok napotkano gruby pokład ropy zielono-żoł 
tej po nad całą lewą półkulą i znaczne przekrwienie ca­
łego mózgu. Autor wnosi z tych doświadczeń, że zakręty 
mózgowe, które poddano drażfąeniu elektrycznemu, anato­
micznie jak najściślej połączone są z włóknami spoidłowe-

m tylnych i środkowych zrazów półkul i z częścią tylną 
łoża nn. wzrokowych (thal. opt.) Za przyczynę śmierci 
poczytuje on rozszerzenie fuę raka nabłonk. z następowem 
zapaleniem pajęczówbi (arachniiis). Sprawozdawca nie­
miecki, podający powyższ,t wiadomość według wyciągu 
z Am erican Journal o f  the med. Sciences, A p ril  1874, 
zamieszczonego w B r itish  med. Journal z dnia 23 Maja 
1874, dodaje uwagę, że autor przekroczył niestety granicę 
dozwolonego na człowieku doświadczenia, tak dalece, że 
umiejętność nie bez pewnego w strętu przyjmie wypadki 
jego doświadczenia. (B eri. fclin. Woch. 1874. N. 28.)

Dr. Oettinger.

Wspominki historyczne.

* 2"> Października 1668 r. Z powodu słabości zdrowia Ga­
bryela O c h o c k i e g o ,  Prof. M edycyny w Uniwersytecie krakow ­
skim, dozwolono, aby syn je g o , także G abryel, choć jeszcze nie 
wcielony do wydziału iekarsiciego, w ykładał w jego zastępstwie. 
(J . M a j e r .  Wiadom. z życia Profesorów Wydz. lek.)

W IADOMOŚCI U R Z Ę D O W E.

Wydział lekarski w Uniwers. Jagiell. na posie­
dzeniu odbytem dnia 23 b. m. , mianował JP . Kazimierza 
K r u k a  drugim prosektorem  Anatomii opisowej. Stopień 
m a g i s t r a  p o ł o ż n i c t w a  w tymże wydziale otrzymał 
w d. 15 b. m. JP. Dr. Bazyli K l u c z e n b o .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
3 Listop. r. b., we Wtorek, o godz. 5ej, posiedzenie zwy­
kłe, na którem: 1) kol. G r a b o w s k i  odczyta sprawozda­
nie o czynnościach sekcyi higien. Zjazdu wrocławskiego, 
a 2) Dr. K r ó w c z y n s k i  rzecz o gośćcu rzeżączkowym.

Odezwa.
Towarzystwo lekarskie krakowskie z początkiem 

roku bieżącego powzięło myśl przesłać sprawozdanie 
o pracach lekarzy polskich, w r. 1873 po polsku ogło­
szonych, do Roczników postępu nauk lekarskich wyda­
wanych przez Drów Hirscha i Yirchowa w języku nie­
mieckim.

Jakoż Rocznik obecnie wychodzący za r. 1873 za­
wiera już sprawozdanie z prac lekarzy polskich za rok 
przes/Jy.

Obecnie Towarzystwo uchwaliło przesyłać takie 
sprawozdania nadal corocznie: zaprasza więc autorów, 
aby wszelkie prace, w r. b. drukiem ogłoszone, na ręce 
Redakcyi „Przegl. lek.“ przesyłać zechcieli niezwłocz­
nie; w ten bowem tylko sposób możehnćm będzie do­
kładne sprawozdanie o wszystkich pracach lekarskich 
w języku polskim wydanych.

Inne czasopisma polskie upraszamy o powtórzenie 
niniejszej odezwy.

Kraków, dnia 20 Października 1874.
Prezes Towarzystwa lekarskiego,

  D r. B lum ensło k
T R E Ś Ć :  O b a l i ń s k i :  Kilka stów o lóezeniu złamań kości udo­

wej za pomocą ciężirKÓw. — L u y s  Rozróżnienie naw ału krwi 
od wybroezenia, czyli udaru krwistego, za pomocą prądu grom­
liczego. (tłóm.) — Piśmiennictwo lek. Żurkowski. — Posiedzenia 
Tow arzystw : Tow. lek. k ra k .-- Tow. lek. warszawskie. — Zjazd 
lekarzy francnzkich w r. 1874 (w Lille).— Przegl. lit. zagr. (tłóm.) 
—O e t t i n g e r :  Kilka wspomnień z daw nych dziejów wydziału 
lekarskiego Uniw ersytetu J agiellońskiego.—Rzeczy publ. lek. itd.

Do dzisiejszego Nru dołącza się Dodatek nadzwy­
czajny pół arkuszowy.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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AUX QUlNQdiNA & CACAO

T rudność, z ja a ą  żołądek znosi p rzetw ory  chiny, i w ogóle isto ty  gorzkie, nieraz ~ 
j w prow adzała  w k ło p o t lekarzy  p raktycznych.

Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia

me s
i*

j  „Winem ściągająco-odżywezem 1iugeaud’a ,“ j
®  w którem Kakao połączone z ckiną dla złagodzenia własności ścią- [ 
p  gających,— trudność ta  już więcej nie istnieje.

Z w racam y szczególnie uwagę c ia ł lekarsk ich  na  ten  szacowny środek  lecz- ■ 
ś f i  niczy„ k tó ry  od 20 dopiero la t  zalecany z w ybornym  skutkiem  przez najznako- : 

m itszych lekarzy , sprow adza na jlepsze skutki we w szystkich przypadkach, w któ- f 
rych  w skazane są  środki śc iąg rjące  i w zm acniające razem , -  a szczegółow o w na- i 
stępnych  c h o ro b ac h : w  n i e d l o l c r e  w  r t o ś c i  ,  c i e r p i e n i a c h  |
n e r w o w y c h ,  a p ł a w a c h ,  w  p r z e w ł o c z n e j  b i e g u n c e ,  | 

g  w  o s ł a b i e n i u  p ł c i o w e m ,  j  > r > c ‘l t i -  w  b i e r n y c h ,  j
s i  - \v  g - n i l c u ,  w  z o i z a c l i  e tc . P rze tw ór tego w ina na podstaw ie w ina hi 
B  szpańokiego, w ym aga d la  rozczynu haKao, is to t szczególuych, jak ie  się nie zna-1 
m i  chodzą w lek o w n iach ; p o trzeba  zatem  dla zapew nienia się o pochodzeniu  tego  | 

leku, zapisywać go pod n azw ą: 1
P  r
M  „Wina ściągąjąco-odiywczego Bngcand’a.“ !
Łnr _ I
I g  W yjątkow a w z ię to ść , jak ie j nabyło w ino śo iągająco -odżyw cze  B ugeaud’a f
S u  lekarzy  w szystki, n k rajów  i w chorobach, obudziło  chciwość n iek tó rych  p rze-1  
H  m ysłowców. W ypada zatem  w ystrzegać się p o d rob ien ia  i naśladow nictw a od nie- 
j f j  k tó rych  niesum iennych pośredników  i
§ 5  S k ł a d  g ł ó w n y :  w K rakow ie w ap tece p. J . Trauczyńskiego; we Lwowie
II I  w ap tece  G. M iko lasóha; w W arszaw ie w sk ładać’ m ateryałów  ap tecznych p p . i  
f i l  Ferd. Aug. Gallego : Lud. Spiessa; w W ilnie w i kładzie m aterja łów  a p te cz n y c h !  
B  G. Grużewskiego i w aptece  G. Chrośoickiego; w Kijowie w aptece  pp. M arcińczyk  I  
H  b ra c i; w Poznaniu  w składzie m aterja łów  ap tecznych G. Barcikouiskiego i w a p -1  
Ę S tec e  p . D ra  M ankiew icza. 29 (11—12). |

(>i) RAPORT p o c h l e b n y  f r a n c u z k ie j  a k a d e m ii m e d y c z n e j

MEDAL 
ZŁOI NA­

GRODY 
I6,6u0 frn.

Wyciąg z irzfflh gatunków chiny.
P otró jny  EI5xir pokrzep ia jący , posilny i przeciw gorączkow y

V je s t  najdoskonalszym  i najsilniejszym  p repara tem  chininy przyjem nego sm aku, 
ffl skuteczność dośw iadczona została  w s z p i t a l a c h  przeciw  ogólnem u m am ieniu , 

brakow i apoiytu , upośledzeniu  traw ien ia , w wieku krytycznego przejśc ia , newrai- 
yV gijach  żo łądka, w ycieńczeniu, trudnem u pow rotow i do zdrow ia, gorączkom  i zi- 
|jj) m n icom , k tó re  nie ustąp iły  p rzed  użyciem  chininy.

' ' UHIKINA 7  *7"hl T  A ^"P"IW" w połączeniu przeciw  n iedokrw istości, ble- 
A(1 LAROCPIE A IJJA Jj LZj J jJ IL  dnicy, w w ieku krytycznego przejśc ia , słabo- 
jjjj ściom  skrofulicznym  i t ' d.

jń W  P aryżu , 22 e t 15 , u lica  D rouo t; w W arszaw ie: w sk ładach  m ateryałów
y  ap tecznych pp. F e rd . Aug. Gallego i Ludw . Spiessa; w W ’ln ie : w składzie m ate- 
110 ryałów  aptecznych p. G rużew skiego i w ap tece  p. C hrośoickiego; w K ijow ie: 
nn w Bkładzi m ateryałów  ap tecznych braci M arcińczyków ; we L w ow ie: w aptece 
jU p. M ikolascha; w Kraicowie: w ap tece  p. J . Ti auczy, jkiego; w P oznaniu : w aptece 
Jl p, Dr. M ankiew icza. 11 (44—48)
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Z dnia 31 Października. 1874
Cierpiący na przepukliny brzuszne

znajdą zadziwiający środek leczniczy w całkiem nieszkodliwie działającej maAci 
li a przepukliny kottlieba Mnrzeneggera w Herisnu (Szwajcarya). L icz­
ne św iadectwa i podziękowania dołącza się do opisu sposobu użycia.—Dostać można w sło i­
kach pO złr. 3  cent. SM* w- a. u samego G. Sturzeneggera, u W . Redyka w Aptece pod 
Bar ii tgp w Krakowie, i u Zygmnn Rui mera Aptekarza we Lwowie-_________________

l
IM

tnem
I M
3?

i.. 7

używać m ożna gg
P R A W D Z I W Y C H  M

tg przeciwdnawych przeciwgośccowyoh jj
SZió łek  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h !
|  Aptekarza WILHELMA. 1
t™ w następujących chorobach: m
E2T 1) w dolegliwoAeiacłi goićcowyrh ; @
§3j« 2) w (Inie; 5
E J  3) W dolegli woAciaełi brzusznych u tyeli co dużo siedzą; a
|p 4 )  w powiększeniach i naivii.ta.ch wątroby; SI
rvl 5) w wyrzutach mianowicie łupieżach; Eg
ttS 6) W cierpieniach kitowych ; 39 (1—3) H
§  7) jako przygotowanie do użycia wód mineralnych przeciw wy- §  

żej podanym cierpieniom; gjj
8) w następstwie wód mineralnych przeciw przytoczonym cier- I g  

^  pienioin. g

Jj Ostrzega się przed fałszewaniem i oszustwem. jj
H  Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczają-§  
fgjcych W ilh elm a , dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryceH  
I s  przeciwdnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W ilhelm a w Neun- H  
| |  kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych: H

Pa kii na 8 dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskie- §  
gggo wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego 
^  na stempei i opakowanie 10 kr. „
I Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnaw ych prze- Ę-j
| | |  ciw gośćcow 7ych Ziółek przeczyszczających W ilhelm a dostać także można: gg
p i  w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego | j

„ w Sklepie Jahna. §
w Brzeżanack u B. Pandenchechta.
„ Jaworowie u L. Lachowicz: .
„ Kamionce Strumiłowej u Zawał- 

kiewicza. 
we Lwowie w Aptece Beissera.

Bru-

te
w „ Zyg. R uckera . 

w sklepie K aro la  Schubuta. 
w A ptece Ja k u b a  P iepesa.

w  Nowym  T arg u  u  K aro la  L au e ra  
„ P rzem yślu  u  J .  G-aidetschki.
„ S tan isław ow ie  u  A p tek arza  L erd .

S techera  von Sebenitz. 
w  S try ju  u  Leona G artn era .

i w  A ptece Z yg. D ragow skiego. 
w T  Lrnowie u  Yśielogórskiego.
„ Złoczowie u  O. E adenchechta.

7 (2 3 -2 4 ) H E I A T O Ś I N E
|  PP . TABOURIN kawalera legii honorowej, i LEM AID E chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla orgairzmu.
Środek te n  niezaw odny, leczy szybko i radykaln ie  w szelkie choroby z n iedokrw i­

stości pochodzące.
bladaczkę , wycieńczenie i itratę sił, I rofuly, limfatyzm cizieci, białe upławy, 
brak miesięcznych odpływów, wychudnie nie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia etc.
N ajdelikatn ie jsze  żołądki w ybornie znoszą H E M A T O S IN E ; n ie  spraw ia nigdy 

zatw ardzenia, n ie  u trudza  organizm u, n i i  spraw ia obrzydzenia, an i żadnych
przypadłości.

H urtow na sprzedaż u  p. D ESN O IX  e t Cie. w Paryżu, 22, ru e  du T em pie; w W ar­
szawie w składach m aterya  >w aptecznych  pp. F e rd . Aug. Gallego i L . Spiessa; 

we Lw ow ie w ap tece  p. M iko lascha ; w K rakow ie w ap tece  p. T rauczyńs^-ego.

Należy podać rękę szczęściu 

3 S 5 , ,C © ©  marek
ijako g łów na w y grana  w  najko rzystn ie j­
szym raz ie  m a  najnowszej wielkiej 
l.łtecyi odbyć się m ającej za dozwolę-, 
niem  i ręko jm ią  wj-iOKiejo Błzsirtii.

K o rzystn ie  urządzonym  je s t  nowy p lan  
z tego  powodu że  w c ią g u  k ilk u  miesięcy 
w 7 ciągnieniach  niezaw odnie rozlosow a­
nych zostanie 43,:*.(MJ wygranych m ię­
dzy k tórym i zn a jdu ją  się głów ne w y g ra -1 
ne w zględnie 3 S 5 ,V 4 M »  m arek a  sp ecy -1 
alnie a.»o.Ouio, 1215.000, »u ,«ut, 
00.000, 5 0 ,0 KO, 40,11011, 30,000, ||
30.000, 24,000, 20,000, 18,000, (i
15.000, 12,000, 0,(100, 4,000,1 
203 razy  2,400, 412 razy  1,200, 5121 
razy  OOO, 599 razy  300, 19,700 razy! 
132 etc. j

C iągnienia  odbyw ają się w edle planu 
urzędow nie zatw ierdzonego.—Do najbliższe-1 
go p ierw szego ciągn ien ia  te j w ielk iej prze 
P ań stw o  zagw aran tow anój lo te ry i kosztu je jj 
1 cały los o ryg inalny  2 T al. czyli 3 '/, BN. j 
1 połow a losu oryg ł T al. „ i 3/4 „ ■
1 ćw iartk a  „ „ '/2 T al. „ 90 kr.
za nad.Ataaiem nulelytnści.

W szelk ie  zlecenia wykonane zostaną 
natychmiast z na jw iększą troskliw ością  
a  każdy  otrzym a od nas herbem  pań stw a  
opatrzony los oryginalny do j.ąk.

Do zam ówień dołączym y potrzebne p la ­
ny urzędow e g ra tis  a  po każdem  c ią g n ie ­
n iu  każdem u in te resan to w i prześlem y bez 
żądan ia  w ykazy urzędowe.

W y p ła ta  w ygranych  nastąp i zaw sze za ­
raz  port rękojmia 1*iiósiwii a m ożna 
ją  o trzym ać albo przez przesłan ie  w prost j  

albo n a  żądanie in te resan tów  za  pośred- ] 
nictw em  naszych stosunków  po w szystk ich: 
w iększych m iejscowuściach A ustry i.

N aszem u zak ładow i sprzyja  zawsz 
szczęście i wedle urzędowych do­
wodów osięgliśm y nieraz w śród w ielu 
innych znacznych wygranych pier­
wsze wygrane i w ypłacili naszym  in ­
teresan tom  a  znów  7 P aźd z ie rn ik a  rb . w y­
grano u  nas g łów ną w ygraną.

Praw dopodobnie niezaw odnie liczyć mo­
żna  p rzy  tak iem  przedsięwzięći o na 
pewnej podstawie opartem n a  ży­
wy udzia ł, prosim y więc aby w szelkie ż ą ­
d an ia  spełnić m ożna o przesyłanie zam ó­
w ień ja k  najprędzej a  n a  w szelk i przypa­
dek przed 4 5 Listopada rb

S. Steindecker i Sp.
Kantor bankowy i wymiany 
w Hamburgu Z akup i sprzedaż w szel­
kich rodzajów  obligów państw a, akcyj ko­

lejowych i losów pożyczkowych.

P . 8 .  D ziękujem y niniejszem  za zaufanie 
k tórym  nas' dotychczas obdarzono 
a  zapraszając  przy początku  nowego 
c iągn ien ia  do udzia łu  s ta rać  się hę -' 
dziem y i nadal przez zaw sze szyb­
k ą  i rz e te ln ą  usługę zjednać sobie 
zupełne zadowolenie naszych czci­
godnych in teressan tó  w. 37 (2—3)

N akładem  Tow . lekarskiego krakow skiego. W d rukarn i U niw ersytetu  Jagiell. pod zarządem  Ign . Stelcla.


